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Piotr  Polus 
Dział Instrukcyjno-Metodyczny  WBP  w Opolu 

W 2005 roku Wojewódzka Biblioteka Publiczna im. E.Smółki w 
Opolu przeprowadziła konkurs „Niezwykłe miejsca, niezwykli ludzie, 
niezwykłe wydarzenia". Konkurs adresowany był do uczniów szkół 
podstawowych (klasy V-VI) oraz gimnazjalistów. Trwał od 15 wrze-
śnia do 31 października 2005 roku. Podsumowany został w listopa-
dzie. 

Celami konkursu było m.in.: 
- rozbudzenie zainteresowania problemami najbliższego miejsca za-

mieszkania, 
-promowanie lokalnej historii, 
- obalenie stereotypu prowincji jako miejsca stagnacji i zastoju, 
- stworzenie możliwości pokazania tego co najwartościowsze i naj-

ciekawsze we własnym sołectwie, gminie, powiecie, 
- zachęcenie bibliotek do współpracy z innymi instytucjami. 

Konkurs został podzielony na trzy kategorie tematyczne. Zada-
niem uczestników konkursu było przedstawienie w formie  pisemnej 
jednej z kategorii - miejsca, człowieka lub wydarzenia. Pracy mógł 
towarzyszyć rysunek ilustrujący treść. 

Na konkurs wpłynęło ponad 700 prac. Jury przyznało 49 nagród 
i wyróżnień. Podsumowanie konkursu odbyło się w Młodzieżowym 
Domu Kultury w Opolu. W trakcie podsumowania laureatom kon-
kursu nie tylko wręczono nagrody i wyróżnienia, ale również zorgani-
zowano spotkanie autorskie z Krzysztofem  Petkiem i odbył się wy-
stęp Studia Piosenki Debiut. 

W kolejnych numerach Pomagamy sobie w pracy prezentować 
będziemy nagrodzone prace. W tym, numerze zapraszamy do lektury 
prac konkursowych nagrodzonych w kategorii „Niezwykłe miejsca". 
Laureatom jeszcze raz gratulujemy, a czytelnikom życzymy przyjem-
nej lektury. 
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Lista  laureatów  konkursu 
„Niezwykle  miejsca. Niezwykli  ludzie.  Niezwykłe  wydarzenia". 

Niezwykłe miejsca 
Grupa podstawowa: 

I miejsce - Jan Mazurkiewicz (Pokój) 
II miejsce-Oliwia Kasprzyk (Nysa) 

III miejsce - Joanna Nawrót (Ligota Książęca (Namysłów)) 

Grupa gimnazjalna: 
I miejsce - Martyna Bortkiewicz (Kluczbork) 

Anna Mykicka (Dąbrowa) 
II miejsce - Michalina Stonoga (Ozimek) 

Niezwykłe wydarzenia 
Grupa podstawowa: 

I miejsce - Katarzyna Nowak (Olesno) 
II miejsce - Marek Kraska (Sternalice (Radłów)) 

III miejsce - Katarzyna Juralewicz (Nysa) 

Grupa gimnazjalna: 
II miejsce - Sonia Roskosz (Komprachcice) 

Patrycja Woźny (Radłów) 
III miejsce - Iwona Cichoń (Rozmiere (Strzelce)) 

Niezwykli ludzie 

Grupa podstawowa: 
I miejsce - Daria Przewloką (Łowkowice (Kluczbork)) 

II miejsce - Ewa Kołodziej (Skarbimierz) 
III miejsce - Tomasz Skrzypczyk (Rozmierz (Strzelce)) 
Grupa gimnazjalna: 

I miejsce - Kamila Dyrduła (Żędowice (Zawadzkie)) 
II miejsce-AgataJuros(Ozimek) 

III miejsce - Anna Gregorczyk (Wołczyn) 
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/  nagroda 
Jan  Mazurkiewicz 
uczeń klasy  VISP  u- Domaradzu 

Grecy spoczywają w (s)Pokoju 

Nazywam się Jan Mazurkiewicz i historia, którą chcę opisać jest 
opowieścią o zwykłych ludziach, zwykłym miejscu i o zwykłym zda-
rzeniu. Chociaż jak się dobrze zastanowić nad tym, dlaczego życie 
tych ludzi dobiegło końca w tym miejscu, wszystko to razem staje się 
niezwykłe. Kilkadziesiąt metrów od szkoły w Pokoju, w której uczy 
moja mama, pod mocno obrośniętym przez bluszcz i już zużytym przez 
czas cmentarnym murem pochowano trzech greckich żołnierzy. Byli 
szeregowcami uczestniczyli w I wojnie światowej. Z napisów które 
przetrwały do dziś wiadomo, że Georgis Lingas był policjantem i zmarł 
12 stycznia 1918 roku. Po nim umarł 13 lutego tego samego roku 
Christos Karamitzos, który należał do 19 regimentu piechoty. 
16 kwietnia tego samego roku zmarł Wassilios Lalos, który służył 
w 17 regimencie piechoty. Niewykluczone, że pochowanych tutaj grec-
kich żołnierzy jest więcej, ale na sąsiednich żołnierskich grobach nie 
zachowały się tabliczki, poza tymi które przetrwały na niektórych gro-
bach niemieckich żołnierzy z I wojny światowej. 

Dawniej Pokój należał do książąt Wirtemberskich. Został tutaj po 
nich piękny kościół ewangelicki i bardzo rozległy park, z wieloma 
figurami.  Pozostała także stara lipa, pomnik przyrody. Był tu piękny 
pałac, ale niestety został on całkowicie zniszczony w czasie II wojny 
światowej. W tamtym czasie tworzył tutaj Carl Maria von Weber. 
To tyle o wiosce, w której kiedyś rządził C. Ch. Erdman Wirtenberg. 

Niezwykle jest i to, że o tych grobach greckich żołnierzy dowie-
działem się dzięki odwiedzinom mojej siostry Zosi i jej narzeczonego 
Michała. Zresztąjuż sama Zosia i Michał są trochę niezwykli, Zosia 
studiuje prawo na Uniwersytecie Wrocławskim, ale mając 17 lat była 
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najmłodszym korespondentem wojennym w bombardowanej przez 
NATO Jugosławii. Michałjest natomiast studentem dziennikarstwa, 
także we Wrocławiu, i w tym roku jako wolontariusz Polskiej Misji 
Medycznej organizował naprawę aparatów rentgenologicznych 
w Mazar-e-Szarif  w Afganistanie.  Nie pojechał tani jako okupant, ale 
żeby pomóc zwykłym ludziom. Zresztą Zosia i Michał byli razem 
w Iraku i są bezwzględnym i przeciwnikami okupacji tego kraju. Cał-
kowicie zresztąniesprawiedliwej i nieuzasadnionej. 

Otóż Zosia i Michał dowiedzieli się od pastora Józefa  Schendera 
z parafii  ewangelicko-augsburskiej w Pokoju o tych trzech greckich 
mogiłach na tutejszym ewangelickim cmentarzu. Pojechaliśmy razem 
do Pokoju. Najpierw poszliśmy na cmentarz. Michał sfotografował 
groby Greków i z bliska napisy na nagrobkach. Zrobił on też kilka 
zdjęć cmentarza, który wydaje mi się najpiękniejszym w okolicy. 
Oglądaliśmy także inne pomniki, najednym z nich na figurze-nagrob-
ku było wyryte nazwisko artysty. Potem wybraliśmy się razem do 
księdza pastora. Ale pastor gdzieś się zawieruszył, chociaż Zosia 
i Michał byli telefonicznie  umówieni. Dzwoniliśmy do drzwi, pukali-
śmy do okien, koniec końców po około pół godzinie pastor się poja-
wił, może mi się tylko tak wydaje, ale zdaje się że był trochę zaspany. 
Zaprosił nas do środka, a potem do pokoju, w którym uczy dzieci 
religii i zaczęliśmy rozmowę. Niestety pastor nie pochodzi z Pokoju 
i mc nie wie o tych Grekach, nawet skąd się wzięli na cmentarzu nale-
żącym do Jego parafii.  Przy okazji pokazuje nam zdjęcia z pogrzebu 
ostatniego z książąt Wirtemberskich (jego grób widzieliśmy). Są to 
zdjęcia bardzo interesujące, także dlatego że są niezwykle dokładne 
i są na nich mieszkańcy Pokoju sprzed blisko stu lat. Chyba widzia-
łem nawet jakiegoś pieska! Prócz koni, które ciągnęły katafalk 
z trumną na początku pochodu pogrzebowego sam szedł piękny, biały 
i zapewne ulubiony koń księcia. 

Zosia wypytywała pastora o stare księgi parafialne,  w których być 
może sąjakieś informacje  o tych Grekach, ale pastor mówi, że takich 
ksiąg nie ma i możliwe, że są one gdzieś w Niemczech. Powiedział 
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nam też, że pani Chrzanowa, staruszka z tego terenu opowiadała mu 
kiedyś o jakimś szpitalu wojennym, który dawno temu był w Pokoju 
(w Pokoju było uzdrowisko). Poprosiliśmy jeszcze pastora o poka-
zanie domu pani Chrzanowej. Gdyjuż mieliśmy wyjść z pastorówki 
spytałem się pastora jak się piszejego nazwisko. Pastor napisał mi je 
na karteczce. Napisał „Józef  Schender". Gdy wyszliśmy na ulicę za-
raz za pastorówką ksiądz pastor pokazał nam dom pani Chrzanowej. 
W ogródku koło domu starszy pan robił porządki. Jak się później 
okazało był to syn pani Chrzanowej. Gdy powiedziel iśmy co nas spro-
wadza, starszy pan powiedział, że mama przeszła niedawno ciężką, 
operację głowy i raczej nie nadaje się do rozmowy. Zmęczeni wróci-
liśmy do Lubnowa, napiliśmy się herbaty i coś zjedliśmy(chyba jakieś 
ciastka, nie jestem pewien). Potem wyszliśmy na dwór, chwilę jesz-
cze porozmawialiśmy i Zosia wraz z Michałem musieli wracać do 
Wrocławia. 

Po kilku tygodniach dostałem ich artykuł pt. „Odys spoczywa 
w Pokoju", który został wydrukowany na stronie piątej w numerze 
19/127 z 2004 roku w „Magazynie Trybuny - Przegląd Tygodnio-
wy". W tym artykule zastanawiają się, czy greccy żołnierze nie nale-
żeli przypadkiem do annii rosyjskiej lub serbskiej. Wysyłali listy do 
ambasad greckich w Warszawie i w Berlinie, jednak odpowiedź nie 
nadeszła. Może po prostu nic nie wiadomo. Co prawda w obozie 
jenieckim w Łambinowicach są zapiski o jakimś Greku. Był sam. 
Wiadomo, że grób jego istniałjeszcze w 1926 roku. Był on jeszcze 
wymieniony w piśmie nadleśnictwa w Chrzelicach z 8 marca 1933 
roku. Gdy Michał z Zosią napisał i do polskiej ambasady w Grecji, 
tamci nawet nie odpisali. 

Możliwe, że greccy żołnierze pochowani w Pokoju należeli do 
ogromnego zgrupowania żołnierzy utworzonego przez rząd w Saloni-
kach pod dowództwem francuskiego  generała M. Sarraila. Dowodził 
on 23 tysiącami żołnierzy na froncie  macedońskim przeciwko armii 
bułgarskiej. Sprzymierzeńcami Greków na froncie  było: 20tysięcy 
Rosjan, 50 tysięcy Włochów, 130 tysięcy Serbów, 200 tysięcy żoł-
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nierzy francuskich  oraz 240 tysięcy żołnierzy angielskich. Czyli razem 
po jednej stronie było blisko 700 tysięcy żołnierzy! Przeciw jednemu 
państwu! Teraz ci Greccy żołnierze leżą pochowani 1000 kilome-
trów od swojego domu, swojej rodziny. Już prawie nikt nie wie, że są 
tu pochowani. Zakończę to cytatem. 

„POSTSCRIPTUM 2004 
Ci, którzy dziś przykładają rękę do wszczynania wojen, 

wojny z autopsji nie znają. 
Zachowująsię tak, jakby wojen nie znali 
nawet z raportów własnych wywiadów, 

Nikt nie słyszał, by któryś z nich 
oszalał z powodu morza rozlanej krwi i łez. 

Niewykluczone, że nawet sypiają bez problemów." 

10 



II  nagroda 
Oliwia Kasprzyk 
uczennica klasy  VISP  nr 5 w Nysie 

Niezwykle  miejsca 

Wśród miast Opolszczyzny 
Nasz gród wiedzie prym 
1 nosi niezwykły przydomek -
..Dostojny Śląski Rzym'" 
Prastare mury i rzeka Nysa 
tulą Dolinę Tęczową w ramionach 
smukłą katedrę, kościoły i baszty 
i srebrną fontannę  Trytona 

Janina  Muzyka-Lopuch 

Niejednokrotnie przechadzam się i spaceruję po moim mieście. 
Mijam różne budynki, sklepy i ludzi. To, co mnie otacza jest niewia-
rygodne, a ja przechodzę koło tego wszystkiego obojętnie jak gdyby 
bezmyślnie, ftywolnie. 

Moje miasto to „muzeum pod gołym niebem", pełne zabytków, 
ciekawej, zamierzchłej historii i interesujących ludzi. To co mnie zafa-
scynowało to pewne, niesamowite miejsce, a raczej pomnik - fon-
tanna Trytona, tak często traktowany jak zwykły hydrant przelewają-
cy wodę. Moje odkrycie było bardzo przypadkowe i miało miejsce 
cztery lata temu. Historia zaczyna się nie w Nysie, lecz na jednej 
z chorwackich wysp - Korczula. 

Wyjechałam z rodzicami na wakacje. Piękna wyspa, morze, słoń-
ce. Jeździmy tam nurkować i penetrujemy morskie głębiny. Ja i moi 
rodzice jesteśmy płetwonurkami. 

Ale przecież nie o tym chciałabym napisać. Chodzi o moje oto-
czenie, o moje rodzinne miasto, o Nysę. I właśnie po powrocie 
z Chorwacji, któregoś upalnego dnia usiadłam na ławeczce koło na-
szej, nyskiej fontanny.  I co? Zauroczyła mnie olbrzymia muszla. Po 



raz pierwszy przyjrzałam się jej uważniej, a przecież przechodzę tam-
tędy codziennie. Fontanna Trytona znajduje się 150 metrów od mojej 
szkoły, która jest również niezwykła i 200 metrów od mojego miej-
sca zamieszkania. Tak naprawdę pierwszy raz zobaczyłam potężną 
muszlę, z której ktoś się wyłaniał. Niejednokrotnie muszelki przywo-
żę znad morza. Sąone jednak lekkie i wapienne, a nie z kamienia. Po 
chwili spostrzegłam kolejną, już o wiele mniejszą muszlę, którąnie-
znana mi postać przyciskała do ust. Okazało się, że ktoś na niej gra. 
Tym kimś był Tryton. 1 tak po kolei zaczęłam odkrywać ten piękny 
zabytek. Postanowiłam dowiedzieć się z mitologi i oraz z innych ksią-
żek o postaci z mojej fontanny,  czyli o Trytonie. Dowiedziałam się, że 
był bóstwem morskim, synem Posejdona i Amfitryty.  Według wierzeń 
grał na muszli, aby wzburzać lub uspokajać morskie fale.  Podobnie 
jak warszawska syrenka to półczłowiek i półryba. Wtedy pomyśla-
łam jak to dobrze mieć pasję. Tąpasjąjest nurkowanie, które przy-
czyniło się do odkrycia piękna tego miejsca. Zauważyłam coś jesz-
cze. Było to niesamowite i pełne harmonii. Na trzonie fontanny  znaj-
dują, się delfiny  z otwartymi paszczami. Ssaki te kojarząmi się z prze-
strzenią, wolnością i harmonią życia zgodnąz rytmem przyrody. 
W górnej części trzonu znajduje się herb Nysy i inskrypcja 
„SPQN1701", co znaczy, że została wykonana w latach 1700-1701. 
Szperając wcześniej po książkach okazało się, że skrót SPQN sym-
bolizował potęgę Rzymu. Nasza nyska fontanna  przypomina dzieło 
włoskiego mistrza sztuki barokowej Gianlorezzo Berniniego. Obec-
nie jego fontanna  znajduje się w Rzymie. Zorientowałam się, że ten 
rzymski akcent nie jest dziełem przypadku. Przecież przez stulecia 
Nysę nazywano Śląskim Rzymem. Rzym był potęgą ówczesnego 
świata, a symbolika ta świadczyła o potędze mojego miasta, mojej 
małej ojczyzny. Niesamowite jest też otoczenie fontanny  Trytona. 
Znajdująsię tu pozostałości Bramy Brackiej z XIV w. Kościół 
pw. śś. Piotra i Pawła wzniesiony w latach 1720-1727, czy też ka-
mienice przy ul. Celnej 8 z początku XIX wieku. Sama fontanna  znaj-
duje się na tle narożnej kamienicy (ul. Bracka i Rynek) z XVI wieku. 
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Jest to naprawdę magiczne miejsce. Jako ciekawostkę mogę również 
dodać, że pomnik ten wyrzeźbiono z materiału, którym jest sławnio-
wicki marmur. Sławniowice to miejscowość położona w gminie Nysa. 
Do dzisiaj znajdują, się tam kamieniołomy, w których wydobywa się 
marmur. W wiosce tej mieszkała moja babcia z dziadkiem. 

Pewnie bardzo wiele i interesująco można napisać o swoim mie-
ście, ciekawym miejscu, czy też niesamowitej osobie. Ale czasami 
może się zdarzyć, że to co piękne, można zepsuć poprzez niecie-
kawą, opowieść lub złe wypracowanie. 

Takie piękne miejsce w moim mieście odkryłam. Może wyda się 
to komuś dziwne, że można się czymś tak zafascynować.  Najważ-
niejsze jednakjest, aby umieć patrzeć i dostrzegać wokół wszystko, 
a przede wszystkim to, czego nikt nie zauważa. 
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III  nagroda 
Joanna  Nawrot 
uczennica kl.  VISP  ir Ligocie Książęcej 

Tajemnica  Miłocickiego  Lasu 

W miłocickim lesie, który znajduje się nieopodal Mikowic, nie-
wielkiej wsi leżącej w odległości 15 km od Namysłowa, 25 km na 
północny-zachód od Oławy, znajdował się stary zabytkowy krzyż 
z piaskowca. Leżał powalony na ziemi, pęknięty na wysokości ra-
mion i lekko zmurszały w sąsiedztwie skrzyżowania leśnych dróg. 
Wokół niego leżały luźne rozrzucone kamienie polne, które zapewne 
kiedyś stanowiły cokół krzyża pomnika. W pobliżu można było do-
strzec dwie metalowe klamry wystające z ziemi, które dawniej spina-
ły potężny kamienny krucyfiks,  osadzony w długiej na 80 cm podsta-
wie. Tuż obok widoczne są spore wgłębienia w ziemi, najprawdopo-
dobniej ślady pozostawione przez poszukiwaczy skarbów. Być może 
to oni uszkodzili zabytek. 

Krzyż ma wysokość 180-186 cm, długość ramion 105 cm, gru-
bość 27cm. Postać ukrzyżowanego Jezusa Chrystusa jest wysoka na 
około 90 cm. Nad lewym ramieniem Jezusa dostrzegamy niewielkie 
cyferki,  datę 1696. Być może tę datę uważa się za powstanie pomni-
ka lub wydarzenia jakie ten krzyż miał upamiętniać. 

Ciekawostką jest to, że stopy i dłonie nie są wykute jak reszta 
pomnika. Poniżej stópjest umieszczona częściowo uszkodzona ludz-
ka czaszka - symbol Golgoty. Z tyłu krzyża znajduje się inskrypcja, 
pisana ozdobnym gotykiem, a na wysokości ramion widoczne są dwa 
kartusze herbowe. 

Według starej niemieckiej kroniki krzyż w lesie stał na kamiennym 
cokole i był spięty metalowymi klamrami. Wokół niego znajdowało 
się ozdobne, metalowe ogrodzenie - rodzaj parkanu. Na pomniku 
widnieje wykuty napis: „Nadejdzie godzina, w której wszyscy w gro-

14 



bach się znajdujący usłyszągłos Syna Człowieczego i posłusznie pój-
dę za wezwaniem..." „...z Mikowic 216 osób, z których prawie wszy-
scy tutaj sąpogrzebani. Jest przez szlachetnego, osamotnionego, 
roztropnego pana Konrada Dompinga von Ripperusin - sercem 
wMikowicach ten kamień na pamiątkę wzniesionych." 

Cytowana zapowiedź Sądu Ostatecznego (Apokalipsy) to frag-
ment inskrypcji, pisanej ozdobnym niemieckim gotykiem, wykutej na 
zmurszałym tajemniczym krzyżu z piaskowca. W zbiorowej mogile 
pochowano kilkaset osób - ofiar  dżumy, która panowała w tym cza-
sie w Mikowicach. Fundatorem tego pomnika-nagrobku był Kon-
rad Domping von Ripperusin, który osobiście został dotknięty tą tra-
gedią. 

Wandale niszczyli krzyż znajdujący się w lesie, dlatego proboszcz 
parafii  z Przeczowa ks. Jan Kurcoń przeniósł go na teren tamtejszego 
kościoła. Odnowił i zadbał o to, aby krzyż uznano jako zabytek. 

Miłocicki las kryje również inną tajemnicę i pamiątkę - pagórki-
kurhany zawierające mogiły dawnych mieszkańców tych ziem. Te 
kurhany to dwa rozległe kompleksy pochodzące ze starszego (1450-
1200 p.n.e.) i środkowego (1200-1000 p.n.e.) okresu epoki brązu! 

Pierwsze z cmentarzysk, zwane zachodnim, a dawniej nazywane 
przez okolicznych mieszkańców „szwedzkimi szańcami", odkrył 
w 1925 roku nauczyciel z Mikowic p. Wieczorek. Na terenie tym 
funkcjonowała  wtedy piaskownia, gdzie intensywnie wybierano pia-
sek, co groziło całkowitym zniszczeniem stanowisk. Pierwsze prace 
przeprowadził nauczyciel Weiss z Mikowic, pod kierownictwem Ras-
schkego i Zotza. Prowadzone one były w latach 1925-1926, 1929-
1930, 1934. Ich efektem  było zlokalizowanie 24 kopców, z czego 
przebadano 11 zawierających konstrukcje kamienne, fragmenty  ce-
ramiki oraz nieliczne przedmioty z brązu. 

Obiekt „zachodni" odkryty został ponownie 1983 roku. Wów-
czas to, w związku z zalesianiem cmentarzyska, a co za tym idzie 
z dalszą jego degradacją, trzeba było przeprowadzić dalsze prace 
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ratownicze. Badaniami kierowała Elżbieta Kłosińska przy współpra-
cy Barbary Butent-Stefaniak  i Bogusława Maryniaka. W 1987 roku 
zweryfikowano  nie badane dotąd kopce, spośród których wybrano 
dwa o najbardziej korzystnych warunkach eksploracji. Pomiędzy 
nimi archeologowie odkryli pochówek całopalny w postaci skupiska 
przepalonych kości oraz licznych fragmentów  dwóch lub trzech na-
czyń. 

Z kolei na „wschodnim" cmentarzysku odkiyto 34 kurhany, z któ-
rych największy miał wysokość około 190 cm. Natrafiono  tutaj na 
materiał zabytkowy w postaci fragmentów  ceramiki, wytworów i pół 
wytworów krzemiennych. Badane kopce zostały wstępnie zrekon-
struowane. Obecnie teren kurhanów porośnięty jest lasem. Warto 
pamiętać i upowszechniać miejsca, obiekty i przedmioty o znaczeniu 
historycznym. Na ich podstawie dowiadujemy się o życiu, tradycjach 
ludzi żyjących w dawnych czasach. Dziś ten pełen ciekawostek las 
może stać się interesującym miejscem sobotnio-niedzielnych wędró-
wek. 
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/  miejsce 
Anna Mykicka 
uczennica klasy  III  Gimnazjum w Dąbrowie 

Niezwykłe  miejsce. 

Mieszkam w Dąbrowie od urodzenia i znam ją bardzo dobrze. 
Jest tu takie miejsce, do którego nigdy nie idzie się tak po prostu. 
Tym miejscem jest parafialny  cmentarz. Sam charakter cmentarza 
sprawia, że jest on niezwykły. Tysiące mogił i tysiące historii ludzi, 
którzy na nim spoczywają. 

Dąbrowski cmentarz początkowo znajdował się wokół kościoła. 
Najstarsze nagrobki pochodzą z przed drugiej wojny światowej, co 
świadczy o tym, że został przeniesiony stosunkowo niedawno. Prze-
chodząc przez, oczywiście skrzypiącą, cmentarną bramę trudno 
oprzeć się mistyczności tego miejsca. Stare, zniszczone groby z pra-
wie nieczytelnymi, często niemieckimi, napisami. Mogiłki noworod-
ków i malutkich dzieci. Drogie, dopracowane w każdym szczególe, 
ale zaniedbane, nowe mogiły. Ten las krzyży diametralnie różni się od 
płaskich, żółtych pól, które ciągną się wzdłuż cmentarnej drogi. 
Z boku stoi stara kaplica, gdzie przed wojną odprawiano msze po-
grzebowe. Na jej ścianach znajdująsię dziury, o średnicy około pię-
ciu centymetrów, po kulach. Niezwykły jest widok obdrapanej, po-
dziurawionej ściany i nietkniętego krzyża na jej szczycie. Wszystko to 
sprawia, że owo miejsce, aż tętni mroczną tajemnicą. 

W dzień można dostrzec zieleń drzew i krzewów rosnących przy 
cmentarnych dróżkach, ludzi, którzy znaleźli czas, żeby posprzątać 
grób i pomodlić się. Jednak, gdy zapada noc i cały cmentarny teren 
oświetla tylko kilka zniczy, przypominająsię wszystkie historie o du-
chach, pustych grobach, widmach i dziwnych rzeczach, które przy-
trafiły  się legendarnym postaciom. Gałązki łamane pod stopami, szum 
wiatru potęgują strach. Ogarnia mnie przerażenie, które paraliżuje 

17 



wszystkie mięśnie i wyczula zmysły. Grobyjakby spoglądająpytając: 
czego tu szukasz? Gałęzie już nie są zielone, lecz czarne. Układająsię 
w rozmaite kształty leniwie poruszane przez wiatr. Delikatnie oświe-
tlony główny krzyż góruje nad mogiłami. Trzeba podnieść głowę do 
góry, żeby spojrzeć na rany ukrzyżowanego Chrystusa. Mimo wiel-
kiego strachu dostrzegam, że to jest jeden z najpiękniejszych żywych 
obrazów, jaki kiedykolwiek widziałam. Wychudłe ciało i delikatne 
rysy, po pewnym czasie zadumy, wypełniają mnie spokojem, zaufa-
niem. Jak w każdym miejscu sakralnym, tak i na cmentarzu można 
doświadczyć cudu. Może jest tu więcej nieba, niż za bramą? Więc 
wjaki sposób można odmówić niezwykłości temu miejscu? 

Wspomniałam na wstępie, że każdy kto tu przychodzi nosi w ser-
cu jakieś silne uczucie. Gdyby tak się zastanowić, ilu ludzi się tu za-
trzymało i podzieliło się cząstką swoich przeżyć ze zmarłymi? Wielkie 
cierpienie rodzin, których dziadek, matka, dziecko spoczywają 
w drewnianej trumnie. Nieopisany ból towarzyszy utracie kogoś bli-
skiego. Mil iony łez wylanych przez tych ludzi, którey może teraz nie 
mogą znaleźć sensu życia. Spędzajątu każdą wolną chwilę prowa-
dząc monologi. Tak bardzo brak tej osoby, serce pęka z powodu tej 
straty. W.elka gorycz i bezsilność wobec tej tragedii wywołująłzy. 
Milony tych gorzkich łez spoczęły tu na wieki. Wykuty, że mogło być 
inaczej że może powinnam coś zmienić, powodująprzygnębienie. 
Smutek jest wyczuwalny w powietrzu, buty zapadają się w błocie 
powstałym od łez, z cierpienia uschły wszystkie rośliny. Posępny 
i bezwzględny obraz. Jednak każdy cmentarz ma dwa oblicza. Drze-
wa zieleniejąz radości dusz, które idą do nieba, do wiecznej radości. 
Wyczekana śmierć, która jak żadne nowoczesne lekarstwo, odjęła 

Cmentarz jest miejscem nieuniknionym. Wszyscy skończymy 
wciasnej drewnianej skrzyni opłakiwani p^ez bliskich. Potem zoka-

•vadkiego święta zapaląznicz i odmówiąmodlitwę nad grobem. 
Na tym cmentarzu jest wiele zaniedbanych grobów. Nie wierzę że 
spoczywający tam zmarły nie zasługuje na zainteresowanie. Prężył 
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swoje życie. Zapewne spotkały go sukcesy, porażki, szczęście i cier-
pienie. Największy żal i modlitwę wzbudzają we innie bezimienne gro-
by. Żaden człowiek ze swoim doświadczeniem życiowym nie powi-
nien być zapomniany. Z pewnością wiedziałby więcej niż ja i udzielił-
by cennych rad, wskazówek, które może sprawiłyby, że wszystko 
byłoby prostsze. 

Cmentarz jest miejscem, które otoczone jest głęboko zakorzenio-
nym szacunkiem. Może nie dla samego miejsca, ale właśnie dla tych 
ludzi, którzy tam spoczywają. Nie potrzeba znaków informujących, 
aby wszyscy rozmawiali nieco ciszej niż zwykle i zachowali powagę, 

Sąmiejsca, w których czas się zatrzymuje. Dla ludzi spoczywają-
cych na cmentarzu zatrzymał się dawno temu i zabrał ten świat. Ura-
tować ich może tylko pamięć żyjących, aby nie zostali zapomnieni na 
zawsze. Rodzinne legendy o stryju, pradziadku zawsze fascynująmałe 
dzieci. Słuchacze i opowiadający podziwiajągo za odwagę, męstwo, 
uczciwość. Ludzie, o których będę pamiętać będą wiecznie żywi. Będą 
żyć w mojej wyobraźni i pozostaną w niej na długi czas. 

Dąbrowski cmentarz jest miejscem niezwykłym. Każdy szczegół 
nadaje mu tajemniczego charakteru. Wzbudza w każdym człowieku 
jakieś uczucie, ale nigdy nie pozostaje „zwyczajnym". Jest symbolem 
ulotności życia i nieuniknionej śmierci. Nie znam innego miejsca, 
w którym wszystko może zacząć wyglądać inaczej. 
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I  miejsce 
Martyna  Bortkiewicz 
uczennica klasy  III  Gimnazjum nr 3 w Kluczborku 

Stary  dom 

Chciałabym opowiedzieć historię domu mojej cioci Broni. Znaj-
duje się on w Jaśkowicach, 2 km od zabytkowego miasteczka — By-
czyny. 

Przed wojnąmieszkała w nim niemiecka rodzina. Bogaty bauer 
(rolnik) wybudował duży folwark  na skraju wioski. Piękny dom oto-
czony był polami, łąkami, a wokół rosły stare płaczące wierzby. Gdy 
budowa domu została ukończona i rodzina wprowadziła się do no-
wej posiadłości, okazało się, że wybuchła wojna - nastały ciężkie 
czasy. Pewnego dnia, gdy Niemiec orał pole, jego koń nagle wystra-
szył się hukiem strzałów i zranił swego pana w nogę. Ten incydent był 
początkiem serii nieszczęść. Niedługo potem do wioski wkroczyli 
rosyjscy zołnierze. Stwierdzili, że właściciel folwarku  to wojenny in-
walida i zastrzelili go. Chwilę później zabili jego żonę. Zdołała ocalić 
jedynie jego córka, która pośpiesznie pochowała rodziców w przy-
domowym ogrodzie i uciekła, by nie stracić życia tak, jak jej rodzice. 
Dom został przekazany w ręce ojca mojej cioci - Józefa.  Stryj stracił 
na wojnie rękę, otrzymał wiele medali i odznaczeń za bohaterską 
walkę. Zamieszkał on wraz z żoną i dwójką dzieci w pięknej ponie-
rn.eck.ej posiadłości. Niestety dom ten nie przyniósł szczęścia ich ro-
dź,nie. Stojek wkrótce umarł, jego żona zaczęła ciężko chorować 
. tez zmarła. Syn wyprowadził się, a córka nieszczęśliwie wyszła za 
mąz. N .e ma dzieci, dziś samotnie mieszka w wielkim i pustym domu 
który przypomina mi muzeum. Stojątam do tej pory starodawne meble 
po niemieckim właścicielu. Czasem odwiedzam swojąciocię i cho-
dząc posrod wielkich rzeźbionych szaf  z kryształowymi lustrami, za-
stanawiam się nad życiem człowieka. Dom ten skrywa historię ludz-
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kich radości i smutków. Te mury i ściany były świadkami bólu i cier-
pień. Ileż to łez upadło na skrzypiące podłogi? Stare, pochylone wierz-
by widziały niewinną śmierć, a ziemia przyjęła ofiary  nasiąkając ich 
krwią. Dziś w tym miejscu rosnąkrzewy malin, z daleka widoczne 
poprzez czerwień owoców. Dom stoi jak stał, osnuty poranną mgłą, 
na skraju wsi, pośród pól i łąk. Niby nic się nie zmieniło, a jednak tak 
wiele się wydarzyło. 

Siedzę na przedwojennej kanapie, myśląc o tych, którzyjątu wno-
sili z radością. Sądzili, że będzie im służyć przez długie lata. 
A jednak los chciał inaczej. Przeglądam się wnieco zniszczonym lu-
strze. Dziwnie czuje się w tym domu jakby z innej epoki. Wychodzę, 
aby zaczerpnąć świeżego powietrza. Opieram się o studnię, która też 
pamięta dawne dzieje. O nie, lepiej nie! Babcia mówiła, że tu leżały 
ciała zamordowanych. Idę dalej, wchodzę do stajni, czytam wyryte 
w kamieniu imiona stojących tu kiedyś koni. Ciekawe, który z nich 
tak nieszczęśliwie kopnął swojego pana? Wracam do domu, aby na-
pić się herbaty. Otoczona wieloma pamiątkami, siedzę w salonie 
i powoli sączę gorący płyn. Czuję czyjąś obecność. Trzęsą mi się 
ręce. Chcę już do domu. Martynko,  może zjesz trochę malin - pyta 
ciocia - narwałam specjalnie dla  ciebie. Nie  ciociu - odpowiadam 
- nienawidzę  malin, są zbyt czerwone i słodkie... 

Wiadomość z ostatniej chwili: ciocia źle się czuje. Dom wystawio-
ny na sprzedaż. Moja rada - nie kupujcie. 



II  miejsce 
Michalina  Stonoga 
uczennica klasy  JI  Gimnazjum w Ozimku 

Niezwykłe  miejsce „Hutniczy  Zamek"  w Ozimku 

W  najzieleńszej z naszych dolin, 
Od  aniołów zamieszkały, 
Promienisty i pogodny  -
Niegdyś  zamek stal  wspaniały. 
Tam  - w krainie  władcy  Myśli 
Stał  świetlany zamek ów: 
Żaden  seraf  nie nakreśli  f 
Skrzydłem  cudnych  takich  snów. 

W zupełnąniepamięć mieszkańców Ozimka odszedł zamek hutni-
czy. Mało kto z nich w ogóle wie, że na terenie naszego miasta „nie-
gdyś zamek stał wspaniały". Jego historia ściśle związanajest z histo-
rią huty, bowiem do budowy huty sprowadzono wykwalifikowanych 
fachowców  i urzędników nieraz z bardzo daleka. Ponieważ realizacja 
takiego przedsięwzięcia wymagała wielu specjalistów. Ludzie, którey 
tu przybyliA w większości byli ewangelikami, jednak pozbawionymi 
duszpasterza, bo kościoła dla nich na terenie Ozimka nie było. 

W 1767 roku wybudowano na terenie rozwijającej się huty „Za-
mek hutniczy". Dlatego pada pomysł, żeby nowo budowany zamek 
miał również służyć jako kościół ewangelicki. 

Kołysał  się tam na dachu 
Szereg  złotych  flag  bogaty: 
Ach - to wszystko  było dawno, 
Przed  dawnymi  bardzo  laty. 
Z  wietrzykami,  co igrały 
IVposloneczne  owe dnie  -
Przez omszone, jasne waty 
Wonny  eter w sale mknie.  -
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Wędrownicy,  w tej dolinie, 
Przez dwa  okna jaśniejące 
Widzą  duchy,  w takty  liry 
Melodyjnie  kołujące 
Wokół  tronu, lśniąc wspaniale, 
Iście,  jak porphyrogen, 

Real izatorem budowy zakładu był miejscowy nadleśniczy Rehdanz. 
który w drodze awansu został królewsko-pruskim lustratorem lasów, 
a następnie lustratorem huty. Otrzymał także stanowisko jej pierw-
szego administratora. 

W  należytej  widniał  chwale 
Świetny  zamku władca  ten 

To właśnie dla niego na mieszkanie przeznaczono ten zamek. 
Promiennymi od  rubinów -
Świetlanego  zamku w roty -
Płyną - płyną - ciągle płyną 
Muzykalne  ech istoty, 
Których  słodkim  było losem 
Wciąż  królowi  nucić śpiew, 

Ponad  wszystko  cudnym  głosem -
Wiedzy  ludów  niosąc siew. 

Trudno opisać ozimski zamek- bowiem zachował sięjedynie mały 
szkic - anonimowego twórcy - ukazujący tą budowlę. 

Architektonicznie bryła zamku utrzymana w stylu klasycystycz-
nym. Oparty na planie zwartym prostokąta.Dwa rzędy dużych okien 
-na piętrze należących do sal reprezentacyjnych. Architekt dążył do 
uzyskania efektu  harmonii i zrównoważenia kompozycji. Oryginalny 
dwustopniowy dach zwieńczony, centralnie usytuowanąwieżyczką. 

Budowla ulokowana była miej więcej w miejscu, gdzie zlokalizo-
wana była dyrekcja Huty Małapanew. 

Rok później w 1768 roku przybył do Ozimka ks. Johann Chri-
stian Richter i był zarazem pierwszym nauczycielem powstałej tu 
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w tym czasie szkoły. Wprowadzony w urząd duszpasterski i kazno-
dziejski został dnia 7 sierpnia 1768 roku i od tego czasu w Ozimku 
istnieje Parafia  Ewangelicka. 
Dopiero w 1819 roku w dzień św. Jana został położony kamień wę-
gielny pod budowę tej świątyni, która zaprojektowana została przez 
znanego wówczas architekta Karola Friedricha Schinkla. Kościół ten 
istnieje do dzisiaj. 

Natomiast dokładna, trwająca około stu lat historia zamku, nie 
jest znana. Także nie znana jest przyczyna jego zniszczeń. 

Aż ci naraz w czarnych szatach 
Spadła  chmura klęsk  obfita: 
Płacz,  bo nigdy  złota  zorza 
Już  nad  zamkiem nie zaświta. 
I  ów pałac - co jaśnieje 
Dotąd  chwałą - w mroki  padł  -
1 straszliwe  jakieś dzieje 
Z  niepamiętnych dźwiga  lat. 

Z zapisku kronikarskiego wiadomo, że budowla ta groziła zawa-
leniem i w 1846 r. została rozebrana. Do dzisiaj nie natrafiono  na 
fragmenty  tej budowli i ewentualne elementy wystroju wnętrz. 

A wędrowcy  dziś  w dolinie 
Przez dwa  okna krwią  płonące -
Widząformy,  rozdźwięczone 
Fantastycznie  kołujące  -
1 jak rzeki  wir szalonej 
Rój zgrzytliwych  płynie ech, 
Poprzez wrota - wykrzywiony 
Bez uśmiechu w wieczny śmiech. 

Historia Hutniczego Zamku jest historiątajemniczą. „A wędrowcy 
dziś w dolinie" nie mogąpodziwiać tego niezwykłego miejsca, bo-
wiem zostało tylko wspomnienie 
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Janina  Kościów 
członek  byłego Towarzystwa  Przyjaciół  Książki  Oddział  w Opołu 

Powrót  Prochów Stanisława  Głiwy 
- wybitnego  grafika  z Londynu do Ojczyzny 

7 lipca 2006 roku mi-
nie 20 rocznica śmierci 
Stanisława Głiwy, wybit-
nego artysty, grafika,  ty-
pografa  i wydawcy 
o ogromnym dorobku ar-
tystycznym, a przy tym 
człowieka niezmiernie 
skromnego, którego na-
zwisko znane było w krę-
gu ludzi książki prawie na 
całym świecie. O swojej 
życiowej pasji - do gra-
fiki  książkowej i powsta-
niu wydawnictwa napisał 
szczegółowy esej pt. 
„Stanisław Gliwa o wła-
snej Oficynie  Wędrow-
nej" (Toruń 1989). 

W Polsce poza kręga-
mi bibliofilskimi  szerzej 
był znany jako autor 
opracowania graficznego 

książki Melchiora Wańkowicza „Bitwa o Monte Cassino" T. 1-3 (Wy-
dawnictwo Oddz. Kultury i Prasy Drugiego Korpusu - Rzym - Me-
diolan 1945; W-wa 1989 wyd. reprintowe). Sam Melchior Wańko-

Stanisław Gliwa jako pracownik w polskim Szpi-
talu Psychiatrycznym w Mabledon Park, 
lata powojenne 
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wicz ocenił jego pracę bardzo wysoko pisząc: „Stanisław  Gliwa miał 
niesłychanie rozwinięte poczucie inteligentnej  kooperacji  z tek-
stem, którego  nigdy  nie przytłumiał".  Dedykacja Wańkowicza na 
egzemplarzu Stanisława Gliwy jest też swoistym hołdem złożonym 
artyście - „Panu Staszkowi  Głiwie z serdeczną  wdzięcznością  za 
nadzwyczajnie  miłą współpracę.  Dane do  wytworzenia typu książ-
ki,  w którym  z tekstem  współtwórczo  jest zsynchronizowana ilu-
stracja - nie mógłbym tego osiągnąć z kimś obcym duchowo. 
Mam  nadzieję,  że jeszcze będziemy  pracować, choć na to potrze-
ba zapasowej wątroby. Chętnie  się szykuję  na ścichapęk zgryźłi-
wości - byłeśmyjeszcze razem uzdajali' coś fajnego.  Bóg Zapłać 
Głiwuńciu !" 2 maj 1946 Macerata. 

Losy ich były jeszcze wielokrotnie splecione. Zawsze serdeczne, 
przyjacielskie. Również przez jakiś czas Gliwa mieszkał w Londynie 
u Wańkowiczów. Korespondowali ze sobą. Oprócz tego miał Stani-
sław Gliwa w swoim dorobku 12 linorytów przedstawiających Bitwę 
0 Monte Cassino. Zakupiło je do swoich zbiorów m.in. Muzeum 
Wojny w Anglii2. 

Stanisław Gliwa nie ubiegał się o odznaczenia i zaszczyty. Jedyne 
odznaczenie jakie przyjął to Krzyż „Polonia Restituta" na osobistą 
prośbę samego prezydenta Edwarda Raczyńskiego. Uroczystość 
odbyła się w lutym 1986 roku na kilka miesięcy preed śmiercią, kiedy 
artysta był już słaby i chory. Zachowało się zdjęcie z tej uroczystości 
w archiwum domowym jego żony. 

Uczestniczył on w wielu wystawach organizowanych w Anglii 
1 poza nią. Z okazji 500- lecia drukarstwa angielskiego jego Oficyna 
została wyróżniona z pośród 15 oficyn  prywatnych mimo, że prefero-
wał i drukował najchętniej polonica. O Stanisławie Gliwie jego życiu, 
pracy i osiągnięciach artystycznych jest obszerna bibliografia.  Są książ-
ki, artykuły i dwa fi lmyW  autorskim katalogu Wojciecha Kaczo-
rowskiego wydanym przez Muzeum Narodowe we Wrocławiu w roku 
1990 pt. „Stanisław G1 iwa -typografzałączono  wykazjego prac. 
Drug. katalog tegoż autora „Polskie druki bibliofilskie"  (Wrocław 1996) 
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zawiera m.in. druki ulotne i broszury Stanisława Gliwy. 
Posiadanie druku Stanisława Gliwy czyjego grafiki  nobilitowało 

każdy prywatny księgozbiór i księgozbiór instytucji, która je posia-
dała. Znajdująsię one w wielu prestiżowych bibliotekach na świecie. 
Małe, numerowane nakłady (99-300, niekiedy tylko 500-800 egz.) 
nie zaspokajały potrzeb, choć w samym Londynie prawie ich nie ku-
powano, mimo niskiej ceny 5 funtów. 

Wraz z zamarciem ruchu bibliofilskiego  w Polsce i zakończeniem 
działalności Towarzystwa Przyjaciół Książki, zarówno w Warszawie 
jak i oddziałach terenowych, bibliotekarze -zwłaszcza młodzi - nie-
wiele wiedząo działalności artystycznychjednoosobowych oficyn  pry-
watnych, zafascynowani  raczej nowymi technikami elektronicznymi. 
Książki artystycznie wydanej na starych maszynach z ręcznym skła-
dem prawie nie znają. Te niekomercyjne, jednoosobowo wydane druki 
były odnotowywane w specjalnym angielskim katalogu „Private Pres-
ses Books". Katalogi informowały  m.in. o drukach wydanych w Ofi-
cynie Stanisława Gliwy. Za swego życia sam Gliwa naliczył tych Ofi-
cyn około 320. Pisał też, że „piękne publikacje  wybitniejszych 
Oficyn  prywatnych niewątpliwie przyczyniają się do  podniesie-
nia poziomu estetycznego  wydawnictw  nakładowych,  a przez to 
i do  rozbudzania  Kultury  Książki". 

Po śmierci Wielkiego Typografa  w 1986 roku dom i Oficyna  miesz-
cząca się na peryferiach  wielkiego Londynu w New Eltham opusto-
szała, choć dalej była w nienaruszonym stanie. Zostało ogromne ar-
chiwum, dwie złożone już do druku książki, stosy gazet z całego świata 
z nekrologami i artykułami poświęconymi wybitnemu typografowi, 
ogromna korespondencja, ryzy znakomitego papieru i żona Maria 
z Lewandowskich-Zielińska Gliwowa, która zawsze pozostawała 
w cieniu wielkiego męża, a była wspaniałą towarzyszką życia, prawą 
ręką męża i jego Muzą. Wspominano o niej niejednokrotnie, ale nie 
poświęcono tej wspaniałej osobie więcej miejsca. Jedynie 
Wojciech Kaczorowski w swoim katalogu napisał: „Prezentując Ofi-
cynę Stanisława Gliwy nie sposób nie wspomnieć o Marii Zielińskiej 
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- współtowarzyszce pracy Gliwy w Mabledon Park, a od 1960 roku 
żony artysty-osobie, która nie tylko wspierała męża dobrym sło-
wem i otuchą w trudnych momentach wędrówki Oficyny,  lecz także 
sama przyczyniła się do nadania realnego kształtu wielu drukom m.in. 
poprzez wykonanie składów i pomoc w opracowaniu układów typo-
graficznych.  Ona także wypełniając ostatnią wolę artysty przesłała 
druki Oficyny  do Muzeum Narodowego we Wrocławiu. 1 jej to, Marii 
Gliwowej, pragnę poświęcić to wspomnienie. Wypełniła wiernie nie-
pisany testament swego męża i zrobiła wszystko co było możliwe, 
aby zachowały się wszystkie prace wybitnego grafika  i pamięć o nim, 
a także cenne maszyny drukarskie ze słynnym XIX -wiecznym „Al-
bionem"z 1872 roku. 

Byłam świadkiem jej zmagań w przesła-
niu ciężkiego ładunku kaszt ze złożonąjuż 
„SarmacjąHartmanna Schedela" do Toru-
nia, w ręce najwybitniejszego typografa  pol-
skiego Zygfryda  Gardzielewskiego. Prze-
słała również papier. Sarmacja została wy-
drukowana w 1992 roku, ale innączcionką, 
gdyż te z Londynu nie pasowały do jego 
maszyn. Pan Gardzielewski wydrukował ją 
z pietyzmem i za jego przyczyną otrzymali-
śmyjeszczejeden piękny, bibliofilski  druk 
Stanisława Gliwy, nad którym pracował la-
tami. 

Oprócz Muzeum Narodowego we Wro-
cławiu, które otrzymało komplet książek 
i dużą część druków Gliwy, przygotowany 
dla Muzeum jeszcze przez niego osobiście 
za życia, kiedy dowiedział się, że jest tam 
dział Muzeum Sztuki Książki, drugi, pełniej-
szy komplet druków, książki i osobistąbi-
bliotekę, oraz korespondencję z ważniej-

T 7 ~ 

Odbitki sygnetu Oficyny 
Stanisława Gliwy 
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szymi osobistościami przesłała pani Maria do Wojewódzkiej Biblio-
teki Publicznej i Książnicy Miejskiej im. Mikołaja Kopernika w To-
runiu. Zbiorem tym zaopiekowała się troskliwie ówczesna 
v-ce dyr. tej Biblioteki, wielki znawca książki, bibliofil  Janina Hup-
penthal, prezes TPK im. Joachima Lelewela. 

Obie obdarowane Instytucje zorganizowały wystawy poświęcone 
Stanisławowi Gliwie, z uczestnictwem żony Marii, oraz wydały pięk-
ne, bibliofilskie  zaproszenia i katalogi. Wrocław zorganizował wysta-
węw 1990 roku, a Toruń w 1994 roku. Wydany z tej okazji druczek 
bibliofilski  towarzyszący wystawie, nosi tytuł „Sercem i Dłonią. Spu-
ścizna po Stanisławie Gliwie w zbiorach Książnicy Miejskiej im. Mi-
kołaja Kopernika w Toruniu" (Toruń 1994). Druk ten ukazał doro-
bek graficzny,  typograficzny  i drukarski oraz księgozbiór polskiego 
artysty książki na obczyźnie. Wystawę przygotowała i opracowała 
Janina Huppenthal. 

Jeszcze jedna wystawa druków bibliofilskich  miała miejsce 
w Gdańsku. W 80% pokazywała druki wydawnictwa Stanisława Gli-
wy ze zbiorów E. Puzdrowskiego (organizator Biblioteki Polskiej Aka-
demii Nauk w Gdańsku). 

Część spuścizny przekazała pani Irena Hofman  a do Krakowa, 
~ do Biblioteki Jagiellońskiej już. Drugą część korespondencji Stani-

sława Gliwy z wybitnymi osobistościami ze świata, zawiozłam osobi-
ście do Biblioteki Polskiej w Londynie i przekazałam w ręce żyjące-
go jeszcze wtedy dyr. Zdzisława Jagodzińskiego (potwierdzenie od-
bioru przekazałam pani Marii). Znajdują się w dziale rękopisów. 

Dzieje samej Oficyny,  maszyn drukarskich i całego wyposażenia 
są długie i skomplikowane. Miał powstać Pokój Pamięci Stanisława 
Gliwy, gdyż projektowano utworzenie przy POSK-u Muzeum Emi-
gracji. Maszyny zakupił znany w Londynie przedsiębiorca pan Gra-
bowski i u niego przeleżały całe lata. Po upadku ustroju komunistycz-
nego, idea tego Muzeum upadła. Grabowski przekazał Oficynę  Uni-
wersytetowi Toruńskiemu. 

Trwają prace nad utworzeniem Ośrodka w Toruniu i tam osta-
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tecznie znajdzie swoje miejsce spuścizna po Oficynie. 
Sporo prac znajduje się w prywatnych zbiorach. Są u przyjaciół 

i wielbicieli sztuki graficznej  Stanisława Gliwy. Pani Maria obdarowy-
wała ich hojnie przy różnych okazjach. W 2005 roku skontaktował 
się z paniąMariąnaukowiec dr. Jan Wolski - v-ce dyr.Instytutu Filo-
logii Polskiej z Uniwersytetu w Rzeszowie, który w 20 rocznicę śmierci 
artysty - 7 lipca 2006 r. - organizuje w Rzeszowie wystawę poświę-
coną Gliwie.Chciał jeszcze bardziej i trwalej upamiętnić tę rocznicę 
i dzięki jego usilnym staraniom, jedna z ulic Rzeszowa prowadząca 
do Siedlisk- miejsca urodzenia Stanisława Gliwy (1910-1986) zo-
stała nazwanajego imieniem. 
Jest zatem w Polsce ulica Stanisława Gliwy. Pragnieniem pani Mani 
Gliwowej było przewiezienie prochów męża do Polski i pochowanie 
ich obok grobów rodzinnych, rodziców i dziadków. Dokonała tego 
sama w 1998 roku. 
Niewiele osób w Polsce, a w Londynie chyba nikt nie wie, gdyż pra-
sa tego faktu  nie odnotowała, że prochy tego wybitnego artysty, któ-
ry rozsławił imię Polski w świecie, spoczywająw grobowcu w Słoci-
nie (obecnie przedmieście Rzeszowa), gdyż tam przeniosła się rodzi-
na Gliwów. 

Miał zatem Stanisław Gliwa dwa uroczyste pogrzeby. Pogrzeb 
pierwszy w lipcu 1986 r. w Londynie. Zgromadził oprócz rodziny 
i przyjaciół, wielki tłum ludzi. Mszę św. odprawiono w kościele 
św. Andrzeja Boboli w Londynie. Celebrował ten pogrzeb Kapelan 
II Korpusu Armii gen. Andersa, staruszek już, podtrzymywany przy 
tej ceremonii, ksiądz Wróbel. Zebrane wtedy zwyczajowo zamiast 
kwiatów pieniądze, 700 funtów,  zostały przekazane Instytutowi 
im. Władysława Sikorskiego. Uroczystości, poświęcenie trumny i prze-
mówienia odbywały się w Krematorium. Potem Urnę z prochami 
umieszczono w skrytce muru cmentarnego kościoła polskiego pod 
wezwaniem św. Andrzeja Baboli. 
Pogrzeb drugi, niemniej uroczysty odbył się w październiku 1998 roku 
na cmentarzu w Słocinie. Prochy z pokonaniem wielu trudności 
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i uzyskaniem zgody Konsulatu i zaświadczeniami, opieczętowaniu 
skrzynki, przewiozła pani Maria osobiście, samolotem. Był warunek 
- drewniana skrzynka. Termin odlotu już był bliski, kupienie skrzynki 
w Londynie trudne, wobec tego zdobyła pani Maria skrzynkę po ba-
nanach. Trzeba było prochy przesypać, gdyż urna nie mieściła się 
w jej wnętrzu. Wszystko to pokonała pani Maria mieszkając już od 
dłuższego czasu w Irlandii w Dublinie, a nie w Londynie (mieszka tam 
od 1992 r.). 

Była w małej kapliczce w Słocinie uroczysta msza św. odprawio-
na przez zaprzyjaźnionego z Rodziną księdza, dużo jesiennych kwia-
tów, Rodzina i licznie zebrana miejscowa ludność. Urnę z prochami 
niósł do, wcześniej przygotowanego przez siostrę Zofię  Linder, grobu 
- bratanek Jerzy. Śpiewano zwyczajowe pieśni. Na płycie grobu 
umieszczona jest tabliczka zabrana z Londynu z napisem-Stanisław 
Gliwa - twórca własnej Oficyny. 
W miejscu domu rodziców stoi dom wnuczki Danuty Domino. Stani-
sław Gliwa po latach wojny, emigracyjnych przejściach i tułaczce wrócił 
do Ojczyzny i spoczywa w rodzinnej ziemi. 

Pani Maria Gliwowa w kilka lat po śmierci męża przeniosła się do 
Irlandii zabierając prawie całe wyposażenie domu z New Eltham do 
Dublina. Dom przy Alpine Rise w Dublinie jest małym muzeum twór-
czości i pamięci Stanisława Gliwy i równocześnie salonem Kultury 
polskiej. Ściany całego domu zdobiąstarannie oprawione grafiki  męża 
i obrazy darowane Stanisławowi Gliwie przez przyjaciół. Na jednej 
ze ścian wisi obraz Krystyny Stojanowskiej, pierwszej żony Gustawa 
Herlinga-Grudzińskiego, która przebywała po wojnie w szpitalu psy-
chiatrycznym w Mabledon Park, i która popełniła samobójstwo. 
Obraz ten podarowała pracującemu wówczas w tym szpitalu Stani-
sławowi Gliwie, który ocenił go wysoko. Pisała do pani Marii znana 
pisarka Zofia  Romanowiczowa - jej obozowa towarzyszka, że roz-
mawiała z Gustawem Harlingiem-Grudzińskim ojej mężu. Grudziński 
chciał poznać Gliwę. 
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Pani Maria 15.09.2005 roku ukończyła 90 lat. Poza wąskim gro-
nem przyjaciół nikt nie uczciłtej rocznicy. Mieszkając w Dublinie da-
lej popularyzuje twórczość męża. Zabiegała o zorganizowanie wysta-
wy w Polskim Klubie i wygłoszeniu odczytu, ale bardzo liczna obec-
nie emigracja z Polski jest emigracjązarobkową i nie wykazuje szer-
szego zainteresowania kulturą. A liczba polskich emigrantów w Irlan-
dii dochodzi do 100 tysięcy. 

Pani Maria pozostaje dalej w przekonaniu, że była skromną osobą 
przy boku Wielkiego męża, a jest naprawdę kobietą niezwykłą z nie-
zwykle ciekawym i trudnym wojennym życiorysem jaki napisała hi-
storia młodemu pokoleniu dwudziestolecia międzywojennego. Spisa-
łam ten życiorys podczas pobytu w jej domu, w 2003 roku. Moja 
znajomość i przyjaźń z panią Marią datuje się od 1988 roku, kiedy 
przebywając dłuższy czas w Londynie zatelefonowałam  do niej 
z prośbą o możliwość zwiedzenia Oficyny  i zobaczenia Wydawnic-
twa, które znałam jedynie z bibliofilskich  wystaw i literatury. Zostałam 
zaproszona na cały weekend i odtąd stała się dla mnie osobą opatrz-
nościową dzięki której przeżyłam ten ciężki okres mojego rocznego 
pobytu w Londynie. Była moim znakomitym „cicerone" po muzeach 
i zabytkach tego miasta. 

Po śmierci męża do tej pory nie zaniedbała żadnej sprawy, która 
łączy sięzpamięciąo nim. W liście z 24.08.2004 roku pisała do mnie: 
„Przyjedzie  bratanek  Stasia  (mego  męża z żoną), żeby zabrać 
wszystkie  pamiątki  jakie po nim zostały.  Muszę  się upewnić, że 
będą  one miały zapewnione miejsce Rozstaje się z nimi z żalem, 
ale wie, że to jest konieczność i kolej losu. 

Pogoda ducha, wrażliwość na losy drugiego człowieka i dobroć 
tojej cechy osobiste. Mimo upływu lat i licznych dolegliwości jakie ją 
gnębiąjest czuła na piękno przyrody, z troskliwością uprawia ogród, 
w którym zawsze są nasturcje i róże, niekiedy otrzymana z Polski 
maciejka. 

Urodziła się 14.10.1915 r. w Łomży. Podczas okupacji bojąc się 
aresztowania (była żoną oficera,  który zginął później w Katyniu), 

32 




